
Na R . P. 1773.
Nro: LXXI1L “ 

Dnia 11 . Września.

D ijła t opus nojlrum, ſed  fontibus exit iisdem.
Ovid: de Ponto.

Mci Panie MONITOR

JMć Pan Sluſznosmutnicki Przyia- 
ciel moy kommunikowal mi wier- 

lze, które miat honor poftać nie­
dawno W. M. Panu, względem nie- 
ſzcześliwego przypadku, który fię: 
Dnia trzeciego Lijtopada przed rokiem y  
IO. Miejęcy nadarzył. Nie potępiaiąc 
tamtych ſprawiedliwie do rozpaczy 
pobudzaigcych , biorę śmiałość po** 
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flać W. M. Panu moie nie co przeci­
wne m y ś l i ,  które iednak z iednego 
irzodla, to ieft z ſzczerey ku Oyczy- 
źn ie y  ku Panuiącemu gorliwości po­
chodzą . Przyimieſz ie W. M. Pan, 
iako te ,  które fię poddaią pod jego 
rozſgdek y cenzurę. Nikczemne są 
•wprawdzie, y oczom W. M. Pana, da­
leko bardziey Publico pokazać fię ca­
le  niegodne , ſzczere iednak y pra­
wdziwego Obywatela w fobie za wie* 
raią fentymenta, z ktoremi mam ho- 
3ior bydź y piſać fię.

W . M . Pana 
Nayniżfzym ftugą

Pociejznicki.

,Nie-
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"WTe rozpaczaycie Oyczyzny Synowie  
Prawdziwi, y  Cni iey  O byw atele:

Z e  fię w  niey tacy znaleźli zbrodniow ie,  
Którzy na Króla targnąwſzy (if śmiele,

Oftatnig on ey  ifawę odebrali ,
Y plamę n ig d y  nie zrriytg zadali.

feft w praw d zie  czego rozpaiezać w  tey mierze, 
Jeft czego bolec o ſo i l iw ie  temu ,
Kto Kray ſ w o y  kocha y Oyczyznę ſzczerze , 
Kto wiernie ſprzyia Monarſze twoi emu,

K to  dba o honor w łasnego Narodu , 
y  n ie  ieft z liczby jaſzczurczego p iodu .

Lecz dziwnym ſamych Niebios ſporzgdzeniem, 
T raf  ten okropny y  pełen rozpaczy ,
Staie fig n o w ey  nadziei wſkr-zeſzeniem.,
Szkoda nie iako w korzyść fię inaczy,

Utrata ftawy z oftatnig ozdobg ,
C ifgn ie  luftr w ięk ſzy  y  lfawę za ſobg.

P ierw ſzy  to przykład rak (iraſzliwy w Lechu, 
Z e KRÓLA zabić święrokradzko chciano ,
Raz pierwſzy dał fię w idzieć  tego grzechu 
Obraz, krorego do tych czas nieznatio :

Lecz p ierwſzy dowod dobry z tak złey rzeczy, 
Ze Bog ma Krolow w oſobhwey p ieczy.

Po-
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Poznał dopiero każdy należycie  ,
Z e  Kroi ieft wprawdzie coś w ięcev  nadludzi ,  
Ze w ięk ſzey  w agi ieft Monarchy ły c ie  
U  '  •' ' ----------' h i

Jak fię w oftatniey potrzebie znayduie.

Teraz n a y lep iey  wiedzieć to fię d a ło ,
Jak ciężki grzech ieſl kroloboyftwo, i l e  
B og nie dopuścił by fig w ykonało  
N a  naſzym K R Ó L U ; lubo innych tyle  

Zbiodni zwyczayna Jego Bolka władza  
D op u izcza , gdy im zfiebie meprzelzkadza.’

N ie  ieftźe wielka dla Pollk i ztgd ftawa ?
Ze na obronę Pana ie y  praw dziw y  
Cud ftaf fię ( k a ż d y  rad nie rad uznawa) 
G d y  zoftał od ſw ych  N ieprzyiacio ł ż y w y .  

Którzy go maigc w  ręku łw y ę h  beśpiecznie 
M o g li  y  chcieli  zatracie koniecznie.

B y ł  z ſ w e y  Stolicy Ikrycie uwiezionym  
Pod czas głęboki^y y  ſpokoyney  nocy,
Stał fię Zaboycom ſw y m  zaprzyfifżonym  
P ew ng  zdobyczg , Sam zoftawał w  mocy  

T ych , którym tylko tego trzeba b y ł o ,
B y  fig im Króla poym ać poſzczęściło.

S łyſzał koło fię kul gęfte latania,
Ktofe karetę na wfleroś p r z e ſz y w a ły ,
Y  Suknie darły aż do zalięgania 
Samego cia ła , wzigł w  g ło w ę  niem ały  

Cioś oftrey fzab li , patrzył na pobitych  
Słng ſw ych  y  k o n i , z poftrzałow ſow itych .

' tych
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W  tych  fię opałach Krolowi znaydow ać ,
A zadney ni zkgd nie maiąc odfieczy  
Przecież ocaleć y  znowu panować :
Z e to ieft ieden cud, ktoż temu ſprzeczy ?

Y kto nie  przyzna, źe Bog tak dalece 
Sam ma N aizeg o  Króla w  ſ w e y  opiece ?

Kto bowiem w  ſzczerym polu y  odludnym ,  
Gdzie fię niczego bać nie trzeba było, 
Czterdzieftoludng gromadę tak nudnym  
Strachem przeraził, źe, iakby goniło

Tyfigc za niemi , dla KR ÓLA  obrony,  
Pierzchnęli nagle w  rozmaite ftrony ?

Kto ſerce zm ienił Herſztowi ſamemu ?
Ze iakby ze ſnu ockngwszy fię , rzecze:
”  Przecieś ty Kroi m oy” wraz do nog iak ſwemtJ 
Panu upadnie, y  wierność przyrzecze,

Y  ktorego on iuź był rozboynikiem,
Jego  fig llroiem ftał y  przewodnikiem.

Twoie to dzieło ieft Zaftępow Panie !
A zatvm id z ie  nadzieia n iem a ła ,
Z e w  krotce u nas ta klęſka uftanie,
Która Kray nędzny przez poł zruynowała  

Ze o Oyczyz'nie Naſzey zechceſz radzić, 
K ied yś  le y  Oyca nie dopuścił zgładzić.

K ie  rozpaczavmyź, ow ſzem  f ię j -a d u y m y ,
K ie  zg inęl iśm y aź do oftatnifego 
Punktu, N a y w y ż ſz e y  Iftności dziękuym y,  
Przez dzielnojp ktorey, niema nic tak złego,' 

C oby  n ie w y ſz ł o  na dobre, y  coby 
W szelkie  naprawy ftraciło ſp o ſo b y .

J  Y  Jak*
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Y  Jakbyśmy fię w ten czas spodziewali 
Oftatniey zewszgd na nasz Kray ruiny, 
G d yb y  zamyffow ſw o id i  dokazali 
C i , co na KRÓLA |>odſadzaii m iny;

T ak , gdy go zdrowo, zach ow ały  Nieb* , 
Szczgśliwſzych losow spodziewać fig trzeba,

Sam to nam przyrzekł Pan Nasz Nayłaflkawſzy,
G d y  świeżo po (wym ciężkim ucierpieniu, 
Jakby o fobie ſamym zapomniawſzy ,
W  tym fiodkim daf fię ifyfzeć oświadczeniu;  

Ze mu fg mffe te ciofy y  blizny,
Bo w yn iść  maig na dobro O yczyzuy .

Ach W ie lk i KRÓLU ! c z y l i ż  nie ieſl duszna  
7. dawnemi zrównać Cię Bohatyrami ?
Którzy, iak świadczy pa-migrka bezduszna,
Za ſwg Oyczyznę iuż Męczennikami ,

Już nienawiści celem (ię fta.wali,
Zkąd nieśmiertehig chwałę pozylkali.

T y  będgc Oycem Oyczyzny praw dziw ym  , 
C ałego  fiebie na uſzczgś.liwienie 
J e y  gdyś p o ś w ię c i ł ,  za to n ie ſzczgśliw ym  
Jedynieś zoftał fam , przez tłomaczenie’ 

Opaczne czynów  T w ych  , od uprzedzonych  
Ziomkow, y  zbytnig złościg Zaślepionych,

M o in a  nayfTuszniey mowi.ć: źeć w y la n ey  
Krwi dobro Twoich kosztuie poddanych,
Jźęś ofiarg złości nieffychaney 
2o fta ł ,  za ty le  łalk »am okazanych, 

Themiftoklesa y  T pawinondy  
;I.oi'u doznaig T w e  zbawienne rzgdy. Je-
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Jednak to w ſzyftko znofić Ci ieft  milo, 
N a w e t  y  umizee żądałbyś z ochotg ,
B y le b y  ty lko  Polſzcze dobrze b y ło  ,
B y le  i§ zrobić kwitngcg y  złotg. (  łe ś  ,

Niewdzięczność ftraszna, ktorey doświadczy-  
N ied ok a za la ,  byś nie b y ł ,  czym byłeś.

Y  to praw dziw y ieft znak Bohatera
Y  Miłośnika poddanego ludu,
W ieść go d o lżcze śc ia ,  chociaż fię opiera,
Y  nie żałować naywigkſzego trudu.

T y m  na W ie lk ie g o  Imię zaffuguiesz,
W  Polſzcze ſzczgśliwość y  chw ałg  b u d u ie ſz .

T e  Iłodkie m yś l i ,  c z y l i i  nie  sg zdolne  
Acz ſp ra w ied l iw y  ukoić fraſunek ?
Y  w y b ić  w ſzyftk im  nam rozpaczy w spólne, 
Które w  nas iprawił nieſzczęsny trafunek ?

C ofię  raz ftało, iuź fię nie rozdanie  
Przecież fig dobrze nadgradza w  zam ianie.



G o i  ,

W  W A R S Z A W I E  
w Drukarni Mitzlerowlkiey 

Za pozwoleniem Starſzych.


